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i ,-ulotność o ł a j n e m  T o w a r z y s t w i e ,  zaw i ąza-  
n e m  w c e l u  z m i e n i e n i a  r z ą d u  i u s t a l e n i a  swo- 
hód k o n s t y t u c y j n y c l i  w k r ó l e s t w e  P o l s k i e m  ; 

or az
d z i a ł a n i e  w o j e n n e  s z k o ł y  P o d c h o r ą ż y c h  p i e ­
c h o t y  «  n oc y  z d.  29  na 3 0  l i s t o p a d a  1 83 0  r.

(.A r t y k u ł  P io t r a  W y s o c k i e g o  d o w o d z ą c e ­
g o  s z k o ł ą  P o d c h o r ą ż y c h  w r o z p o c z ę c iu  p o -  
w si  a n io . )

N i e b e z p i e c z e ń s t w a  na s  o tacza ją .  Może  p o l e ­
g n i e m y  w o b r o n i e  k r a ju .  P r z e t o  k o r z y s t a j ą c  
z t y c h  k r ó t k i c h  ch wi l ,  p r z e k a z u j ę  pa mi ę c i  n a ­
s t ę p c ó w  n a s z y c h  to co n i g d y  n i e  ma  b y ć  z a ­
p o m n i a n e . .  . N i e  czcze c h l u b a , ze  sarn m i a ­
ł e m  u d z i a ł  w s p r a w i e  s z l a c h e t n e j  n a r o d u  p o ­
ws t a j ą c e g o  i. p o n i ż e n i a  , z n ie w a l a  m n i e  do  p i ­
s a n i a  V  tej  m a t e r j i .  C z y n i ę  t o  j e d y n i e  d l a  w y ­
ś w i e c e n i a  p r a w d y ,  i o d d a n i a  n a l e ż n e j  c zęśc i  
w s p ó ł p r a c o w n i k o m  m o im  w t ym z a w od z ie .

W i a d o m o  j a k i  los s p o t k a ł  P o b . k o w ,  co r o z ­
m y ś l a l i  o  n i e p o d l e g ł o ś c i  n a s z e g o  z a r o d u  , g d y  
r e w o l u c j a  r o s s y j s k a  w r • 1S25 n ie  wz i ę ł a  za-  
m i e r z o n e g o  s k u t k u .  U w ię z i e n i e  S u ł t y / r a , K r z y ­
ża n o w sk ie g o  , W o jc ie c h u  P r z y m a ł y ,  A  P l i - 
c h ly  i i n n y c l l ,  k t ó r z y  pod  s ą d e m  s e j m o w y m  zo- 

. s t awa l i ,  o r a z  d ł u g i e  p r z e ś l a d o w a n i e  A d o l j a  G t -  
chow*kiego  i p a mi ę ć  na z a s ł u g i  i o b y w a t e l ­
s two N i e mo j e w  s k i eb  , i o z n i e t i ł y  z a p a ł  p a t r i o ­

t y c z n y  w S e r ca ch  m ł o d z i e ż y  s z k o ł y  P o d c h o r ą ­
ż y ch .  N i e p r z y j a c i e l e  n a i g r a w a l i  s i ę  z n i edo l i  b r a ­
ci n a s z y c h ,  w z b u r z a j ą c  p r z e z t o  u m y s ł y ,  i do 
z e m s t y  je zapalaj -Jc.  Ó w c z e s n e  s t o s u n k i  s p o ­
ł e c z n e  na  z ac h o d z i e  I huropy , s z c z e g ó l n i e j  zas 
s k ł a d  m i n i s t e r s t w a  we ł r a n c j i ,  a w P o l s c e  w z a ­
j e m n e  n i e p o r o z u m i e n i a  m i ę d z y  d o b r z e  i n y ś l ą -  
c e m i ,  i n i e u f n o ś ć  p o w i ę k s z a n a  m n o g i e m i  p r z y ­
k ł a d a m i  z d r a d y ,  z a m i a r e m  n a s z y m  n a  p r z e s z k o ­
dzie. s t a w a ł y .  T r w a l i ś m y  j e d n a k  w d o b r e j  c h ę ­
ci.  N a r e s z c i e  Ross ja  w y p o w i e d z i a ł a  wo j nę  T u r ­
c j i .  O k o l i c z n o ś ć  ta z a b ł y s n ę ł a  d l a  g o i l i w y c h  
P o l akó w p o c ie sz a j ą cą  n a d z i e j ą ;  n i c  j e d n a k  s t a ­
no wc ze g o  n ie  p r z e d s i ę w z i ę l i ś m y  n a t e n c z a s  w 
.szkole P o d c h o r ą ż y c h .  D o p i e r o  na  d n i u  15 g r u ­
d n i a  1828 r . ,  k i e d y  p r z y  p a d k i e m  z g r o m a d z i ł o  
s i ę  w m o j e m  m i e s z k a n i u  k i l k u  P o d c h o r ą ż y c h  
t e j  s z k o ł y , K .  P a s z k i e w ic z  ló .  D o b ro w o lsk i ,  I ia -  
rói I i b r ś n i c h i ,  A l e x .  l a s k i ,  J o z e j  G ó ro w sk i  
z a c z ę l i ś m y  o l w a r c i ć j  mowi e z sobą  o p o ł o ż e n i u  
p n l i t y c z n ć m  E u r o j i y ,  t u d z i c z  o p o t r z e b i e  i ś r o d ­
k a c h  w y j a r z m i e n i *  z i o m k ó w  n a s z y c h  z pod u-  
c i s k u  w b re w  p r z e c i w u e g o  us t awi e  k o n s t y t u c y j ­
n e j . !  s w o b o d o m p r z e z  k r ó l a  i n a r ó d  z a p r z y s i ę - ,  
z on y m . N a z a j u t rz - ,  to j e s t  16 g r u d n i a  u w i a ­
d o m i ł e m  o tej  r o z mo w i e  k i l k u  i n n y c h  P o d c h o ­
r ą ż y c h ,  z n a n y c h  w s z k ol e  z s we go  s p o s o b u  m y ­
ś l e n i a , m i a n o w i c i e  K a m i la  M o c h n a c k ie g o ,  S t a ­
n i s ła w a  P o n iń sk ie g u  i  S e w e r y n a  CieAonn-
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shiego ( * ) •  T e  b y ł y  p ie rwias tk i  naszego zwią­
zku .  Pat r ząc  na tę młodzież,  we w ła sn em  se rcu  
p r ze czu w a łe m przysz łość  ojczyzny ! Rota p r zy .  
s ięgi ,  j a ką  natenczas  w y ko n a l i ś m y ,  by ł a ,  jeś l i  
mn ie  pamięć  n ie  zawodzi ,  nas t ępująca:

, , P r z e d  Bogiem i ojczyzną naszą u ja r zmio ­
ną  , oda rt ą  z p raw i przywilejów ko n s t y tu c y j ­
n y c h  pr zys i ęgamy;

, , Najprzód:  nie wydać na p r z ypadek  uwięz ie ­
n i a  żadnego,  cz łonka zawiązującego się Towa­
r zys tw a ,  choćby z tego powodu p r z ys z ło  p o ­
n ie ść  najs roższe  męczarnie .

„ P o w t ó r e  : po łączyć  wszystkie  u s i ł owan ia ,
poświęci ć ż y c i e ,  gdy tego będzie  po tr zeba ,  vr 
ob roni e  zgwałconej  ustawy kons ty tucy jne j .

, , Pot r zecie :  o st rożnie  rozszerzać związek  za 
wiedzą  podp is anych  członków Towarzys twa ;  
n ie  p r zy j mu jąc  ani pi jaków,  ani s zu l e rów ,  ani 
l udz i  skaz i t c l nego  c h a r a k t e r u ,  pod j ak imkol -  

’  wiekbąć  wzg l ędem.”  (2)
P rz y r z e k l i ś m y  sobie odt ąd  bez p rz e s t a n n i e  

dz ia łać  w tej spr awie.  Ą że t r udno  by ło  w p ro ­
wadzać oficerów i cywi lne  osohy do g rona z t y ­
lu c z łonków z łożonego,  każdy bowiem z nowo 
p rzy j ę ty ch  obawiałby się narazić  na n i e bez p i e ­
czeństwo , przeto związek  upoważni ł  mn ie  
do p rzy jmowan ia  nada l  nowych cz łonków 
bez  zas i ągania  rady kolegów.  Mog łem także 
Wezwać każdego z c z łonków pierwias tkowego 
s k ł a d u  t o w a rz y s tw a ,  ż eby  p r zy j mow a ł  osoby 
p r z ez em n i e  wskazane.  Na zasadzie tego u p o ­
ważn i en i a  u d a ł em  się do Paszkowicza ,  kap i t ana  
gward j i  pieszej .  Wyst awia łem stan E n r o p y ,  
oświadczając,  że zawiązal iśmy towarzys two m a­
j ąc e  na ce lu  zmianę  ówczesnego rzeczy po rz ą d ­
k u  w Polszczę.  Te n  cnot l iwy,  zacny of i cer  s ł u ­
ch a ł  m n i e  z oznakami  najżywszej  r a d o ś c i , !

(1) Brata Adolfa, który przez kilka lat wwiezie­
niu u Karmelitów zostawał.

C2) Tą przysięgą podpisali: Piotr Wysocki,  Kar- 
śnicki Kąról , Mochnacki Kamil, Dobrowolski Józef, 
Paszkiewicz Karól,  Poniński Stanisław, Cichowski 
Seweryn, Łaski Alexander, Górowski Józef.

p r z y r z e k ł  wspierać,  szer zyć  zamiary  nasze mię .  
dzy  swetni przyjaciołom! i c z łonkami  da wn ie j ­
szych związków. Wymien iam jego nazwi sko ,  
choć muie do tego nie upoważni ł .  Dzieje  Po l ­
ski wspomną  je z większą jeszcze chlubą .

Zachęcony tak s zczęś l iwym sku t k i em p i e r ­
wszej usi lności  mojój rozszerzania  s zczup ł ego  
związku naszego między s t a r s zyzną  w wojsku 
Po l sk i em,  pospieszam do batal ionu saperów,  
Rachowałem na ich obywatels two i en tuz jazm 
p a t r y o t y c z n y , z k tór ego  zawsze s ł yn ę l i .  N a ­
dzieja moja nie omyl i ła  mn ie /  Przyj ąwszy da 
związku Wojciecha P rz e d p e ł s k i e g o ,  podp o ru -  
cznika  wspomnionego  batul jonu wezwa łem go, 
żeby mn ie  po zn a ł  z Fcl i xe in  N ow osielskim  
mającym wielką  wzif tość między Sape ram i ,  Oi 
ficerern kochanym od kolegów,  poważanym od 
żo łn i e rza .  P rze d p e łsk i  z ap ros i ł  w t ym  celu da 
s iebie  N ow osielskiego. J a  sic tam zna jdowa­
ł e m .  Właśn i e  wtenczas pr zysz l i  do mn ie  Ka­
mi l  Mochnacki  i Karól  Ka rśn ick i  polecając 
innie Nowosi e lsk iemu ,  i świadcząc ,  że w r z e ­
czy samej  związek i s tn i e ,  i że na zasadzie otw 
ganizacji  jego mn i s  s ł uż y  prawo p rzy jmowania  
nowych cz łonków,  N o w o sie lsk i z a r ęczy ł  s ł o ­
wem hono ru  za większą  część oficerów hata j jo-  
nu  Saperów!

W tym samym czas i e  p ozn a ł e m się za p oś r e ­
dn i c tw em K arśnickiego  z K oszuckirn  of icerem 
kompan j i  wyborczej  pierwszego pu łku  s t r z e l ­
ców pieszych.  T en  mn i e  za pe w n i ł ,  iż i w t ym  
oddzia l e wojska wielu oficerów uznaje  po t r ze ­
bę zmiany  rządu .  Go do i nnych  pu łków:  ofi­
cerowie  kole jno p rzypuszczan i  do t a j emnicy ,  o- 
chotni e  p rzy rzeka l i  s zer zyć  związek w ca łem 
wojsku.  B y ł e m  pewny  j ednomyś lne j  zgody i 
chęci  b ra t e r sk i ch .  Wojskowi  uczes tnictwo w 
t owa rzys twie  naszem mający,  żądal i  pot em o- 
demn ie :  ż ebym w szed ł  w s t osunk i  z obywa te ­
l ami ,  i wy rozumiał  ich,  ozy w chwil i  s tanowczej  
uznają ,  i wesp rą  dz ia ł an ie  wo j ska ?  Na t enczas  
p o s ł a ł e m  Podcho rążego P a szk iew icza  do naj- 
z as łużeńszego męża  w spr awie  ojczystej^ J, LF.
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jH iufncew icta  żeby w tej  mie r ze  j ego rady za­
s i ę g n ą ł  im ien i em członków to w. Sędziwy t en  
Po l ak  p r z y j ą ł  o świadczeni a  nasze z najźy wszem 
uczuc i em obywa te lsk i ego ser ca ,  z r oz r z ew n ie ­
n i em  pochwa la ł  dobre  chęci ,  zjszczeńie  ich j e ­
dnak  do dalszego czasu odk łada j ąc .  N ie m c e ­
wicz powiedz i a ł :  , ,  t e r az  nie czas jeszcze,  ale 
nade jdz i e  pożądana  chwila.  “

Wyrazy  Niemcewicza  zmocn i ł y  naszego du-  
'cha! Zapa l i ły  chęć i wolę do dalszych us i łowań  
w tym względzie .  W n im wszyscy widz ie l iśmy 
r e p re zen t an t a  życzeń i nadziei  narodu.  Józef  
Górowsk i  Podchorąży  po zna ł  mn ie  z b r a t em 
swoim A d a m e m ,  od którego o t r zyma ł em za­
pew n ien i e  pomyś lnego  sku t ku  zamiarów n a ­
s z y c h  w narodzie .  Adam G ovow shi zaszczytnie  
m ó w i ł  o duchu wielu znakomi tych  obywa-  

--teli. W tymże czasie wprow'adzony zost ałem 
do ctamu PosiaZw ierkotvshiego. I tu  mnie u twier -  
dzonu w mn iemaniu :  że  obywatels two czynn i e  
i  gor l iwie wsp ie r ać  będzie  wojskowych u s i ł o ­
wani a .

K a rśn ie k i  z polecenia  mojego uwiadowi ł  j e ­
dnego  z znakomi tych  obywatel i  kraju , Gn- 
•etawa M a ła ch o w sk ieg o ,  o zawiązaniu towa­
rzys twa  w w o j s k u , oraz p ro s i ł  go : ż eby we­
zwawszy k i lku  Pos łów na radza ł  się r azem z 
nimi  i u poważ ni on cm i do tego oficerami , k i e ­
d y  podn i e ść  oręż pr zec iw  gwałc ic ie lom swo­
b ód  o j czys tych ,  i czy naród  uzna  s łuszność  
t e j  spr awy  lub n ie?  Oficerowie,  uwiadomieni  o 
t em  zebran iu ,  n ie  mogl i  się na n iem znajdować 
d l a  obowiązków s ł u żb y ,  k tór a  ich gdzieindziej  
pow o ływa ła .  N o w o sie lsk i t y l k o  i j a  p r zyb y ­
l i śmy  na oznaczoną godzinę.  Na tern pos i edze ­
n iu  uchwali l i  szanowni  obywate le :  żeby czasu 
powstania  j es zcze  nieoznaczać ,  ale c i ąg l e  k r z e ­
wić i rozpośc ie rać  dob rego  duc-ha w woj sku do 
p r z y  jaśniejszej  po ry .

Kap i t an  P aszkow icz  o znajmi ł  chęć poznania  
« ię  z  j e d n y m  z ł y c h  o byw a te l i ,  k t ór zy  po tem 
naznaczoną  miel i  godzinę  w mojem mi e szkan iu .  
-Stało s ię zadosyć j ego życzeniu.  Na t ym d ru -  
igiin zbu rzę  s ądz i l i śmy} że wojna t u r e c k a  roku*

je  j ak i e  t ak ie  korzyśc i  naszej  spr awje ,  gdy by  
natychmias t  rozpoczę tą  żo s t / ł a .  Z tern wszy* 
s t k i em postanowiono czekać s e jmu,  jak wieści ,  
g ł o s i ł y ,  zebrać  się mającego w końcu kwie tn i a  
Z mojej  s t rony  czyn i ł em  obywate lom zapytanie :  
co począć gdyby nie by ło  s e jmu ,  albo gdyby  
sięRos. i j i  poszczęści ło  w wojnie t u r eck i e j ?  On i  
j ednak  s t atecznie  t rwal i  w zdaniu uchwa lonem 
że p r zed  s e jmem o niczem myś l eć  nie możn a .  
Od tego czasu wszystki e  działania  nasze,  t r w a ­
jące  ed  15 g r u d n i a - 1828 r. do p i e rwszych  du i  
kwietn i a zawieszone zos t ały .

W ciągu lej p r ze r wy  porozumiawszy się z U r b a ń ­
s k i m ,  po rucz n i k i e m gwardj i ,  uwiadomi łem go o 
exys l encj i  związku.  Urbański  p r z y r z e k ł  w r a ­
zie  po t r zeby  dos t a rczyć  k i l kanaśc i e  t ys ięcy  o- 
s l rych  nabojów ka rabinowych;  z czego się p o ­
tem na j r ze t e ln i e j  u iści ł .  Odtąd oficer ten t chną-  
cy najczystszy  ni palt jotyczny m za p a ł em ,  n ie  
p r z e s t a ł ,  s ł uż yć  ojczystej  spr awie.  D z i a ł a ł  
c zynn i e ,  p r zezorn ie ,  i b y ł  wszystkich  u s i ł owań 
naszych  największą  podporą .

Wieść  o kor o n a c ji  i zwołaniu  Posłów na ob­
r ady  sejmowe nową otuchę  wlała  w s er ca  na ­
sze.  Ko ło  10 maja r .  1829 gorl iwiej  pracować 
zaczę l iśmy.  Obywate l e  zjechal i  się na ob rząd  
koror iacj iny.  Posłowie  T rz c iń sk i  i Zw ie rko -  
wsk i ,  udawszy się na tychmias t  do mojego po ­
mieszkani a ,oświadczy li mi,  że zbl i żyła  się chwi­
la tak d ł ug o  oczekiwana  podn ie s ieui a  oręża w 
spr awie  swobód k ra jowych  w obec r e p r eza n t e n ­
tów narodu.  , , Zanies i emy pe tyc j ę  do t r o n u “  
są s łowa tych  posłów , , będzi emy  żąda l i  j a­
wności  pos i edzeń  i zb y ,  wolności  d ru k u  , u-  
chyleni a komi tetów ś l edczych , i t. d. a jeźl i  
odpowiedź  o t r zymamy  odmowną,  szczególniej  w 
r azie  aresztowania Posłów,  natenczas  po p r zy j ­
cie b ron i ą  skargi  i zażalenia  nasze.*4 T ę  de ­
kla rac ją  p r z e ł o ży ł e m  związkowym. S łucha l i  
mn ie  z największym zapa ł e m,  n ie  wątpiąc  b y ­
n a j m n ie j ,  że naród  uzna p rawość  dz i a ł a ń  woj­
ska .  Rzeczona  pe tyc j a  n ie  wzięła żądanego 
s k u t k u ;  pos łowie  j e d n a k  z p o b u d e k  po l i t y -
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e z n y c h  d o  p o p a r c i a  j ć j  b r o n i ą  j e s z c z e  n a s  n i e  
u p o w a ż n i l i .

N i e  p r z e s L j ą c  na  t e r n ,  / . o s i ą g n ę l i ś m y  r a d y  
i n n y c h  P o s ł ó w :  c z y  lii) y  n i e  n a l e ż a ł o  u ż y ć  w ł a ­
ś c i w y c h  ś r o d k ó w ,  j a k i e  w r ę k u  m i e l i ś m y  s w o -  
j e m ,  c e l e m  p r z y ś p i e s z e n i a  w i e l k i e g o  d z i e ł a  od* 
z y s k a n i a  s w o w ó d  k o n s t y ( n c j i n y c h  ?  O d p o w i e ­
d z i a n o  n a m :  5a n i e  c z a s  j e s z c z e , t e rn  h a r d z i e j  
Se  R o s s j i a  w w o j n i e  z T u r c j ą  n i e  m a ł o  w a ż n e  
k o r z y ś c i  o d n i o s ł a .

W s z y s c y  z k t ó r y m i  t y l k o  m ó w i ć  m i  s i ę  z d a ­
r z y ł o  u t w i e r d z a l i  n a s  w z a m i a r z e ,  z a s i l a l i  d u -  
c h a  n a s z e g o ;  t y l k o  co  d o  c z a s u  n i e  b y ł o  z g o ­
d y .  P r z y z n a ć  j e d n a k  n a l e ż y :  ż e  ó w c z a s o w e
w z g l ę d y  p o l i t y c z n e  to  w a h a n i e  s i ę  u s p r a w i e ­
d l i w i a ł y .  S e j m  o d p r a w i o n y  r o k u  b i e ż ą c e g o  
n i e  r o k o w a ł  w i e l k i c h  n a d z i e i ;  n i e k t ó r z y  P o ­
s ł o w i e  ż a ł o w a l i  o p u s z c z o n e j  s p o s o b n o ś c i ,  k i e d y  
R o s s j i ą  w o j n a  T u r e c k a  z a p r z ą t a ł a .  S p o k o j -  
n o ś ć  E u r o p y ,  s z c z e g ó l n i e j  z a ś  m i n i s t e r s t w o  f r a n -  
cu z . k i e ,  c h o ć  s i ę  p r z e c i w  n i e m u  n a r ó d  b u r z y ł ,  
z a p a ł  n a s z  w  c z ę ś c i  u ś m i e r z y ł y .

Nar es z c i e  r ewu l uc j a  f r a n c u z k a  w dniach 27 , 28  i 29 
L i p c a  g r z mi ą c y m  g ł os e m w e z w a ł a  ws zy s t k i e  n a r o ­
d y  eu r ope j sk i e  do wy j a r z mi e n i a  się z pod p rz e mo cy  
w ł a d z y  w y kr ac z a j ąc e j  z p r awy ch  grani c .  I m y  unie­
ś l i śmy się p i ękna  nadzie ją .  S z e r zą c y  się z a p a ł  w 
w o j s k u  na t en cz a s  obozu j ącem pod Vi a r sz a wą ,  p r ze ­
kona!  mn i e  o zgodz i e  i j ednomyś l ne j  chęci  w s z y s t ­
k i ch  n i ema l  off icerów.  W s zy s c y  r ozmawi al i  o r e wo ­
lucj i  f r n n e u z k i e j , w s zy sc y  rozt rząsa l i  w yp ad ki  l ipco­
we.  Co do s p r a wy  naszej  : p or oz umi ewa l i śmy  się z  so­
b ą  j awnie j ,  o twarc i e j  i z  wi ęks zem usposobieniem 
do podnies ienia  o ręża ,  by l e  k toś  s t a n ą ł  na  czele woj ­
ska.  W obozie  j e d n ak  o r ga n i za c j a  z w i ą z k u  z a c z ą ć  i 
w y k o n a ć  maj ącego  d z i a ł an i a  swoje  pod łu g  p l anu 
r o z u mo w a n e g o  jeszcze nie p rz y sz ł a  do s k u t k u ,  lubo 
pr zesz ło  200  of f icerów o ws zys t k i em wiedziało.  D o ­
piero za  p owr ot em wo j s k a  z obozu do W a r s z a w y ,  
s tosowne  i -wprost do celu zmi er za j ąc e  k rok i  p r ze d ­
s i ęwzię t e  zos t a ły .  T r w a l i ś m y  j ed n a k  w w ą t p l iw o ś c i , ,  
czyl i  i j a k  dalece naród u z n a  to p r zeds i ęwzięci e  
wojska? Wą t p l iwo ść  tę u su w a ł  p r zy j ac i e l  .mój  J óz e f  
Boles ł aw O s tr o w s k i  ̂  t wie rdząc ,  że woj sko  o  szła,  
c hę t ny m sposobie myś l en i a  i pa t r i o t yz mi e  ca ł ego na­
r odu  wątp i ć  nie pow inno;  że naród polski '  w długiej  
niewol i  nie od w y k ł  od sw o bó d  o jczys tych ,  że w jego 
p a m i ę c r  nie z a t a r ł y  się j eszcze  wspomnień  a dawne j

c h w a ł y  i wielkości .  J.  B. O s tr o w s k i  po zn a ł  mni e  w 
t yc h  dn iach  z Ma urycym.  .t l o e i HIn e kt i rc,  a  . Ma u r y c y  
M o c h n a c k i  z  X a w r r y m  B r o n ik o w s k im ,  L u d w i k i e m  
N a b ie la k i e m ,  J.  L.  Ż u k o w s k im  , M . D em b iń sk im  i S. 
G o s z c z y ń s k i m ; u wi a d o mi ł  t akże  o z w i ą z ku  A n a s t .  
D u n in a  O b y w a t e l a  Woł yńs k ie go ,  W.  K u rm a ń sk ie -  
g o  by ł eg o  s za s e r a  i F r .  G rzy m a łę .  W t y m czasie  j a ,  
Urbański  ( p ł a t n ik  gwar dj i )  i J.  B. O s t r ows k i  z ł o ż y ­
l i śmy naradę ,  z  które j  w y pa d ł o ,  że pows tan i e  w P o l ­
sce ż a d ną  i nną  mi ar ą  rozpoczę t e  b yć  nie mo ż e , t y l ko  
pr zez  znies ienie  się i w z a j emn e  po rozumien ie  wbj-  
sk ow y c h  z cywi lnemi .  M a u r y c y  Moc hnack i  sadz  i ł , 
ze j e s zcze  w s t r z y m a ć  się na leży  .z zaczęeiein s p r a wy ,  
mającej  na eelu z mi an ę  s y s t em a t u  r ządowego  w Pol ­
sce.  Widoki  j ego  w tej mier ze  opa r t e  b y ł y  na innej 
zasadzie .  Lecz  k i edy  mu  ozna jmiono  j ak i e  ś rodk i  
p r zeds i ęwzię t e  Zos t a ł y ' , na w s z y s t k o  się zgodz i ł  J.  
l i .  O s tr o w s k i ,  Lud .  Ń abic lak ,  Maurycy'  M ochnack i  i 
A a w .  B r o n ik o w s k i ,  z polecenia  mojego b a r dzo  w iele . 
i nnych  osob uw iadomil i  o i s tnieniu zw iązku.  Z moje j  
s t r on y  u d a ł e m  s ię  tło Urbańskiego,  c z y n  ąe  mu p r z e ­
łożenie ,  że p o t r ze b a  śpi esznie  u o r ga n i zo wa ć  t o w a r z y ­
s t w a  we  wszy’s tk i ch  p u l k a r h  , t ak i m k sz t a ł t e m ,  a b y  
na dz eń i god z i nę  oz na c z oną  of f icerowie w y p r o w a ­
dzil i  wojsko do w s k a z a n y c h  s t anowi sk .  Zdan i e  to  
podz ie l a ł  Z a l i w s k i , z na j d u j ą c y  sie p odówcza s  u U r­
bańsk iego,  a  mnie  z n a n y  z  s z l ache t nych  u c z u ć ,  p a­
t r io t ycz nego  duc h a  i z n a m i e n i t y c h  zdolności .  W t e n ­
czas  rozdzi e l i l i śmy m ię dz y  siebie  r ozmai te  o dd z i a ł y  
woj ska  pol ski ego w stol icy.  J a  p r z y r z ek ł em  p o ł ą ­
c z y ć  of ficerów w k om pa n j a c h  s t r ze l ecki ch ,  j ak o  i gre-  
nadjer ski ch  l i n j o wy c h ;  U r b a ń sk i  w p u ł k u  gward j i .  
P i erw sze  zeb ran i e  się officerów m ia ł o  nas t ąpi ć  w k o ­
szarach p u ł ków s t r z e l e c k i c h ,  lecz dla r óżnych  o k o ­
l iczności  nie p r zysz ł o  do s ku t ku .  Uda ł em się do k o ­
sz a r  g w a r d j i ,  do k o m p an j ó w w y b o r c z y c h ,  a  po. 
s t r ze g l s zy  B o r k ie w ic z a  p odpor uczn i ka  z p u ł k u  7, d o ­
b r z e  mi z na ne go  z sw e g o  sposobu my ś l en i a  w e z w a ­
łem go w i ni i e o j c z y z n y ,  a b y  z w i ą z k o w y c h  offica- 
r ó w zebra ł .  Co g d y  nas t ąpi ło ,  o ś wi a d cz y l i śm y i m ,  
a b y  się n i ezwł oczn i e  o b o w i ą z a l i :  że  w raz i e  p o t r ze - '  
b y  w y p r o w a d z ą  żołn i e r za  i ob i or ą  r epre zen t an t a ,  kto-  ! 
r e m u  cal e  kferow:ariie s p r a w y  w t y m  korpus i e  mi a ł o  
b y ć  poruczone.  Re pre z e n t an te m n i  t y m  zb o r ze  je-  ' 
dnomyśloie.  w y b r a n y  z o s t a ł  Z a l i w s k i ,  k t ór y  o dt ąd  > 
spól iye  ze  m n ą  i U r b a ń s k i m  d z i a ł ać  nie p r zes t awa ł .  
W k om pa n j a c h  s t r ze l eck ich ,  z  powodu  n i ehy tnośc i  
k i l ku  officerów., dopiero później  nieco p r z ys z ł a  d o '  
s ku tk u  organ i zac j a  t owa r zy s t wa !  wy bó r  r epre zen t an t a .  
W  pułku geenad.  gwar dj i  w y b r a no  Urbańskiego.  N a  kil- • 
kanaści e  doi  p r zed t em w pad ł a  mi w r ękę  b r os zu r ka  poL,  
sk a  , bez t y tu ł u  i ki lku p o cz ą t k o wy c h  stronnice,  za- ,  
m yk u j ą c a  sposoby  r a t o wa n i a  P o l s k i ,  jak. się zda-
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j e  po t rzec im  ro zb io rze  k r a ju  p isana .  P isem k o  to 
w y  w ar io  s i lny  w p ły w  na u m y s ły  cz ło n k ó w  naszego  
to w a r z y s tw a .  P ie rw ej  jeszcze  k r ą ż y ły  po ręku  n a ­
sz ych  p a m ię tn ik i  K iliń sk ie g o  z  P o z n a n ia  nades łane  
w upo m in k u  bratniej o dobro spoinę p ieczo łow itośc i .

K u  końcow i w rześn ia  i w p o c zą tk ac h  p a ź d z ie rn ik a  
r. b. zacz ę to  p rz y le p ia ć  w W a rsz a w ie  k a r te ln sz e  na 
rogach  ulic, i o d e z w y  r ew o lu cy jn e  do Po laków . P o ­
gróżk i  d la  W . X i e c i a , a  n a w e t  o b w ie s z c z e n ie ,  że 
B e lw ed er  od nowego roku  będzie  do najęcia .  W s z y ­
s tk o  to d z ia ło  się bez naszej  w iedzy .  W szędzie  bie­
g a ł y  wieści  o rewolucji  w k ró tce  w y b u c h n ą ć  m a j ą ­
cej. N a w e t  dnie pooznaczano  , m ianow ic ie  10, 15 i 
20 paźdz ie rn ika .  T o  zniew oli ło  d a w n y  rząd  do b a ­
czn ie jszego  m ienia  się n a  ostrożności .  C hc ie liśm y 
za c z ą ć  t ę  w ie lką  sp ra w ę  d la  d o g o d zen ia  g łosow i  p u ­
b licznem u. Nie" m ając  sposobności  o b a c z e n ia  się z 
J .  B O s tr o w s k im , w e zw a łem  la id .  K a b ie la ka  du 
Ł a z i e n e k ,  żeby  go u w ia d o m i ł ,  iż w lada  dzień ,  po­
c z ą w s z y  od 1S październ ika ,  w eźm iem y  się do b ro ­
n i . '  K u b is ia ko w i  z a lec i łem  podchorążego  T r z a s k o w ­
sk ieg o  aż.eby się z nim u m ó w ił  j a k ie  r azem  z cy- 
w ilnemi p rzeds ięw z iąć  środki ku w s tępnem u d z i a ł a ­
niu ,  b ądź  na sa sk im  dz iedz ińcu ,  b ą d ź  w B e lw ed erz e .  
Z a m ia r  ten  jednak  nie mógł p r z y j ś ć  do s k u tk u ;  offi- 
ce ro w ie  j e s z c z e  się byli  nie porozum iel i  z  sobą  w tej 
m ierze .  U s ta w ne  przecież na leg an ie  T rza sk o w sk ie g o , 
p r z y d a n e g o  w pom oc K n b ie la ko w i i wielu innych  uf- 
ficeriny s p r a w i ły  to, iż. te rm in  zacz ęc ia  nazn ac zy  tern 
n a  dzień  LS paźdz ie rn ika ,  z tern atoli  zas trzeżen iem , ze 
p e r w e j  z łożę  rad ę  o s ta te c z n ą  z  Z a liw s k im  i U rban- 
sk im . N a  tej radzie  po s ta n o w i l i śm y  o d ro c z y ć  t e r ­
m i n ,  z  czego n a ty c h m ia s t  różne  w y n ik n ę ły  n ie s n a ­
ski i w aśn ie  m ięd zy  m n ą  a  o s o b a m i , k tó ry c h  do tej 
s p r a w y  w e z w a łe m ;  ty m  bardz ie j ,  że JSabielak  j u z  b y t  
u s ta n o w i ł  porozum ien ie  się m ię d z y  T rz a s k o w sk im  i 
wielu cywilnem,i  , j a k o  S e u .  G o szczy ń sk im  ( p o e t ą ) ,  
N ap .  B a b s k im ,  Józefem  M eisnerem i m a g is t r e m  p ra ­
w a)  i z  k i lk o m a  ak a d e m ik a m i  , na k tó ry c h  t z e le  
b y ł  M. S zw a jca r .  Cierpienie, j a k ie g o  w ó w c z a s  do­
z n a w a łe m ,  i p o tw a rz e  , j a k i e  na mnie ludzie  uczciwi 
m io ta l i ,  nie u k ró c i ły  jednak  m ojego  za p a łu .  Z w ią z e k  
ro zd z ie l i ł  się na s t ro n n ic tw a .  J. B. O stro w sk i 
d la  o dsun ien ia  od siebie zabi  gów  sz p ie g o w sk ic h ,  
szczegó ln ie j  po a r e sz to w an iu  k ilku  uczn iów  
akad e i i i j i ,  d z ia łać  p rz e s ta ł  K o rp u sy  z a c z ę ły  się ró ­
żnić i o d d z ie lać  N a s tą p i ła  p a u z a  t rw o g i  i ro z p a c z y .  
B o lesn y  ten  s tan  rozdw ojen ia  i n ieporozum ień  t r w a ł  
aż. do czasu  ze jśc ia  się mojego / .X a w .  B ro n iko w sk im . 
P o d w o i łe m  usilnosć ino ą  w celu po łączen ia  w szy s t ­
k ich  r azem  uffioerów. Ci zadali o d e m n ie ,  a b y m  ich 
p r z e k o n a ł ,  jak i  sąd o sp ra w ie  naszej Zapadnie w 
Izb ie  poselskiej? U poważnil i  oni mnie i Z a liw sk ic g o  
a b y ś m y  w y ro z u m ia w s z y  d o s ta teczn ie  chęci w tej

m ie rze  o b y w a te ls k ie  , naznaczy  li te rm in  i rozpoczę­
li sp ra w ę  narodu . U w ięz ien ie  k ilku  osób z  ro zk azu  
C e sa rzew icza  i popłoch w stolicy, o p ó źn i ły  na  c h w i­
lę d z ia ła n ia  zw iązk o w y ch .  A resz tow a no  U rb ańskiego , 
m nie  b a d a ł  p u łk o w n ik  O lę d z k i  z r o z k a z u  C e sa rze ­
w icza .  B a czn ie jsza  u w a g a  z B e lw ederu  zw ró c o n ą  
z o s t a ł a  na  sz k o lę  podchorąży ch. O sadzono  w w ię ­
z ien iu  i śc iśle bad an o  G au cz a .  W sze lk ie  z w ią z k i  
podchorążych  z  m ias tem  zostały ' p rz e rw a n e  z r o z k a ­
zu  C esarzew icza .  M a k ro t  ś le dz i ł  k ażd e g o ,  k to k o l ­
w iek  odda l i ł  się ze  sz k o ły .  T ręb ick i  o b ją ł  do w ó d z­
tw o  nad  szkolą .

W tej chwili  t rw o g i  i z a m ie sz a n ia  w y s tę p u je  X a * .  
B r o n ik o w s k i  z chęcią  p rzy  w iedzen ia  do s k u tk u  z a ­
m iarów n a s z y c h ,  n ie z la m a n ą  ża d n ą  p r z e s z k o d ą  i za-  
dnem n iezach w ia n ą  p rzec iw ieńs tw em . Z w y k le  z a ­
t rudn ien ie  swoje ,  r ed ak c ją  K u r ie ra  Po lsk iego ,  poru-  
c z a j .  L . Ż u k o w sk ie m u  i odm ien ia  sw oje  pom ieszkan ie .  
D n ia  21 IT^topacTii, j a j Z a K w sk i  i B r o n ik o w s k i  z e sz l i ­
śm y  się w b ib ljo tece T o  u . l ’rz .  N a u k  pod pozorem  
o b e jrzen ia  g a b i n e t ó w ,  w rzeczy ' z a ś  sam ej dla  o cze­
k iw a n ia  p rz y jśc ia  Jo a c h im a  L elew e la , k t ó r y  p o p rz e ­
dnio  p rzez  X aw .  B ro n ik o w sk ie g o  i M a u ry c e g o  M o- 
chncickiego  o z w ią z k u  w o jsk o w y m  u w ia d o m io n y  z o ­
sta ł.  G d y  w szed ł  L e lew e l  z a b ra łe m  głos  temi s ł o w y :  
“ I tozbiega  się w n a ro d z ie  wieść, ja k o b y  w o jsko  p o l ­
sk ie  m ia ło  szczerze  u z n a w a ć  zasady' obecnego  r z ą ­
d u ,  ja k o b y  n ie ro z e rw a n y m  w ęz łe m  po łączo n e  z C e -  
sa rzew iczen i ,  pok la sk iw a ło  b e z p ra w io m  n ik c z e m n y c h  
służalców i s z p i e g ó w ,  k tó r z y  go o t a c z a ją ,  ja k o b y  w 
ro zd z ia le  n iechęci z o s ta ją c  z n arodem  , s ł u ż y ło  t y l ­
ko  d la  jeg o  ucisku  i niewoli.  P rz e to  sv im ien iu  o b ­
w in ionego  i ty m  ciężkim z a r z u te m  ob ło żo n eg o  w o j ­
s k a  , o ś w ia d czam  tob ie  czc igodny  m ężu  , iż p r z y ­
s ięg liśm y  w ierność  k r ó lo w i ,  k tó r y  p r z y s ią g ł  w ie r ­
ność narodow i,  / e  zaś  t a  w ia r a  z ł a m a n a  z o s ta ła  
p rzez  króla ,  w ięc i nas to u w a ln ia  od p rzy s ięg i .  W k a ­
żdej chwili  go tow i j e s te ś m y  w espó ł  z na ro d em  po­
dnieść oręż. ku obron ie  n aszy ch  sw obód  i k o n s ty ­
tu c j i ;  p rz e m ó w  do nas tw o im  w e 'w s z y s tk ie j  l ’olsce 
zn a n y m  g łosem . N iechaj  nam tw o je  w y s o s i e  ś w ia ­
t ło  u  tej dobie  p rzew odn iczy .  W idzisz  w  nas  postan-  
ników b a rd zo  wielk iej  l iczby  office rów’ dz ie lących  
te  sa m e  uczucia .  »

Liilrive.l o d p o w i e d z i a ł : , , ż e  n i k o m u  iv m y ś l  
n i e  w p a d ł o  , j a k o b y  woj sko P o l s k i e  n i e p r a w e ­
m u  r z ą do wi  s p r z y j a ć  m i a ł o .  N a r ó d  p o d z i e l a  
uc zuc ia  wo j s k a .  T y m  sarny tu d u c h e m  co i wy 
t c h n ą  ws zy scy  d o b r z y  P o la cy .  C h o ć  t y l e  z w i ą ­
z ków w o j s ko w yc h  ś c i g a ł  los p r z e c i w n y ,  n i e  w ą ­
t p i ę  o p o m y ś l n y m  s k u t k u  wa s z y c h  u s i ł o w a ń ,  
j e ż e l i  c a ł e  woj sko  m a c i e  za s ob ą .  C z t e r d z i e -
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ści tysięcy zbrojnych ludzi,  WająCych jcdnę chęć, 
j edno życzenie naród cały pociągną za sobą.”  — 
Na lej konferencj i  uchwali l iśmy zgodznie z o- 
p inją  Lelew ela  powstać w przyszłą niedzielę d. 
28 listopada wieczorem. Atoli przed tym t e r ­
minem zniósłszy się raz jeszcze z L elew elem  
oświadczyliśmy mu imieniem oflicerów, że po­
wstanie nie jest  od woła nem; ma zać być nie w 
niedzielę lecz w poniedziałek odprawione.

W tych ki lku dniach najczynniej sprawie na ­
rodu służyli  Xawery B ro n ik o w sk i, Ludw.  N a - 
b ie la k , Seweryn G o szczyń sk i, Anastasy D u n ia ,  
M. M o c h n a c k i  J.  L.  Ż u k o w sk i  i Włodzi­
mie rz  I io ru ia iisk i, w celu skoncentrowania si ł  
pot rzebnych do wstępnego działania.

(C zw ar tek d , 2d l is to p a d a .) Pojrozejściu się 
B Lelew elem  złożyl iśmy walną rudę we trzech: 

U rb a ń sk i i Z*al:wski', na tej radzie zapa­
d ło:  nprzod:  aby zwołać reprezentantów zwią­
zku ofhccrow wszystkich pułków piechoty w 
Warszawie stojących.  P o w to re : oświadczyć im 
w imieniu znanego nam obywatelstwa,  że sp ra­
wę naszą pochwala i wspierać będzie.  P o -  
t r z e c i e z e  plan operacj i  wojennej będzie im 
odczytany na dniu niedzielnym ku wieczorowi. 
Sku tk iem tego w niedzielę dnia 28 listopada ze* 
bral i  s i ę ,  r ep rezen tanci  o godz. 7 wieczorem 
w koszarach gwardji ,  w mieszkaniu B orkiew i­
c za ., podporucznika pu łku  7 piechoty.  W no­
cy z niedzieli na poniedziałek ułożyl iśmy plan 
działań wojennych. Główne punkta tego planuby- 
ł y  nas tępujące :  1) Zapewnić bezpieczeństwo 
osoby Cesarzewicza.  2) Zmusić jazdę rossyj- 
ską do złożenia broni.  3) Opanować a r se ­
n a ł  i oręż rozdać ludowi.  4 ;  Rozbroić pu łk  
E ssahow a  gwardji  Wołyńskiej ,  i pu łk  l i tewski 
E n g e lm a n a .

Jakim kształ tem ten plan rozwiniony został,  
wiadomo publiczności .  Godniejsze uważania 
szczegóły są następujące: O godz. 6 dano znak 
do rozpoczęcia jednoczesnego wszystkich dzia­
ł ań wójennych przez zapalenie browaru na 
■Szulcu w bliskości kosząr jazdy rossyjskiej.

P rzygodnym losem nie spłoną ł  ten cały bil- 
dynek .  Wojska Polskie wyruszyły z koszar do 
wskazanych stanowisk.  W tym momencie od­
dział  zlozony z cywilnych osób pod dowódz­
twem dwóch podchorążych wszedł do Belwede­
ru,  celem zabezpieczenia osoby Gesarżewicza , 
żeby w zamieszaniu i zgiełku orężnym na ja­
kowy szwank narażonym nie rozstał .  Sprawę 
tę zlecono następującym osobom: dwom pod ­
chorążym T rzaskow skiem u  i K o b yla ń sk iem u , 
Ludw. iV abielakow i, Sewerynowi G oszczyńskie­
m u  , Karolowi P a szk iew iczo w i, Stanisławowi 
P oninsk iernu , Zenonowi JSiem ojew skieinu, Lu­
dwikowi O rp iszew ski am u , Rochowi i Nikode­
mowi B  up  n i e w ski rn, Walentemu JNasiorowshie- 
m u , Edwardowi T rzc iń sk iem u , Ludwikowi J a n - 
ko w sh ie m u , Leonardowi Jie ttlow i, Antoniemu 
K osińskiem u , Alexandrowi Sw jg tosław skiam u^  
Walentemu K rośn iew skiem u  i R o lte rm u n d o w i, 
a zatem w części podchorążym, w części l i t e­
r a to m , w części uczniom flkademji /  ludziom 
znanym z nieskazitelnego postępowania i ł ago­
dności charakteru.

Czterem kompanjom strzelców pieszych i dwom 
kompanjom pułku 6, spieszącym w pomoc szko­
le podchorążych,  mającym przeszkodzić jaździe 
rossyjskiej ,  Żeby nie wtargnęła do miasta,  nie 
udało się zadość uczynić temu rozkazowi; a l ­
bowiem w drodze zatrzymane przez jenerała  
Stanisława P otockiego  , dostały się w niewolą 
rossyjską;  zaś cztery działa a r ty l le r j i ,  które 
miały opanować stanowisko między JP ie jską  
k a w ą ,z  ko sza ra m i R a d z iw i ł ł  o w skiem i, tudzież 
aleją prowadzącą do belwederu,  i s trzelać j e ­
dynie dla nadania moralnej  si ły wojsku dzia­
łającemu w tym punkcie,  zajęte zostały przez 
pułk^ Polski,  któremu wymienieniem nie chce 
czynić niesławy.  W chwili kiedy oddział,  p r ze ­
znaczony do belwederu,  wyruszy ł  z lasku ł a ­
zienkowskiego,  pospieszyłem do koszar pad- 
chorążych w towarzystwie walecznego porucznika 
S z le g la  ( k t ó r y  z obozu przywiózł  nam ostre 
naboje k a ra b in o w e), i Józefa D obrow olskiego.
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W salooie s zko ły  p od ch o r ąż y ch , odbywała  sig 
wtenczas  lekcja tak tyk i .  Dwaj wspomnieni  office- 
rowie rozbroi l i  ros syjskich  szyldwachów.  Wbie ­
gł s zy  do sali zawo ła ł em na dzie lną  ui łodzicz:

Po l acy !  Wybi ł a  godzina z e m s ty .  Dziś  u- 
ni rzeć lub zwyciężyć potrzeba!  I d ź m y ,  a p iers i  
wasze n iech  będą  Ter rnopi lami  dla wrogow. ”  
Na tg mowę i zdała  g rzmiący odgłos :  dobran i!  
do broni!  młodzież  porwa ła  kar ab iny ,  nab i ł a  

jo  i pędem błyskawicy poskoczy ła  za dowódz- 
ęą.  Było nas i ł u  sześćdziesięciu k i l k u !  Z m i e ­
r zamy  u l i czką  prowadzącą do koszar  t r z ech  p u ł ­
ków jazdy rossyjskie j .  Pewny bgdąc,  ze kom* 
panje  wyborcze  spieszą nam w pomoc,  kaza ł em 
dać k i lka razy ognia dla zat rwożenia Ro s s j a n ,  
j ako i na znak dla owych kompan j i ,  ze sig boj 
już rozpoczą ł .  Po tem haśle wta rgnęl i śmy do 
ś rodka  kosza r  u łańsk i ch .  Wyzwany ogn i em ka ­
rabinów naszych hufiec n iep rzy jaci e l sk i  z oko ­
ło  t r z echse t  ludzi  z ł ożony,  uszykowawszy sig 
w k o l u m n ę ,  na plac występuj e.  D a j emy  o- 
g n i a , n i epr zy j ac i e l  wychodzi  z s zyku ,  miesza 
się , cofa,  i w pewnej  dali  powtórnie  u fo rmo­
w a n y ,  stawia nam czoło.  Powtó rn i e  dawszy 
ogni a , s i l nym w skoku  napadem,  z ok rzyk i em wo. 
j e n n y m  h u r r a !  rozbi jamy ko lu mn ę  Ross j an ,  
k tó r zy  zas ł awszy plac t r u pe m ,  na wszys tkie  r oz­
sypa l i  sig s t r ony.  W tej chwili  dano mi znać,  
że p u ł k i  k i r a s s j e r sk i  i huzarski  wychodzą z 
kosza r  dla otoczenia nas i przeci ęc ia  drogi  do 
miestą.  Ko lu mny  Polskiego wojska nie nad ­
c i ągn ę ły  nam w pomoc!  Z tego więc powodu,  
gdy i ł a dun kó w  brakować zaczęło, z ża lem wszy­
s tki ch  odwrót  p r ze ds i ęw z ią ł e m. Pu łk  u ł a n ó w , n a  
k tó r y  najpr zód uderzy l i śmy  , zup e łn i e  r ozpro ­
szony ,  dozwol i ł  nam cofać się przez mos t  So­
b ie sk i ego , gdzie po ł ącz y ł  się z nami  powra ­
ca jący z Belwede ru  oddzi a ł  cywi lnych  osób.

Mniema jąc ,  że komp an ie  wyborczeczeka ją  r oz ­
kazu,  ażeby się z nami [poł ączyły,  w y s ł a ł e m  K a ­
m i l a  Mochnackiego  z po lecen iem wezwania i ch  
d.o jak  naj rych le j szego przybycj a.  Lecz Kami l

M o c h n a c k i  wróci ł  donosząc,  iż pomocy na ża­
dn y m  punkc i e  n ie  zna l az ł ,  że k i r a ss j e ry  fo r ­
mują się w szyk bojowy na rozdrożu ,  z a m y k a ­
jąc nam ze wszech s t ron pochód do mias t a .  Po ­
s t ąp i ł em  k i l ka  k roków naprzód a posz t r zeg ł s zy  
rzeczywiście  l inję k i r a s s j e ró w , bez namys łu  
n a t r z e ć  na nich kaza ł em.  Siniało puści ła  sig 
z bojowym ok rzyk i em r aźna rołodź i w t ym 
punkc i e  zmus i ła  n ieprzyjaci e la  do odwro tu  ku 
Belwede rowi .  Zeb ra l i śmy  się pos t ępuj ąc  d o l ­
ną  d rogą  z Łaz i en ek  ku Wiejskiej  kawie.  U- 
s ł yszawszy  w p rze sm yku  między Wie jską  k a ­
wą a koszarami  Radz iw i łowski emi ,  g ło ś ne  t en .  
t n i cn i e  kon i  jazdy k i r a s s j e rów ,  k tó r z y  się w 
pogoń za nami  puści l i ,  i po s t r zeg ł s zy  w tym  
samym czasie oddz ia ł  huzarów ku nam od 
Aleiów zmie rza j ący ,  nie widzia ł am innego  r a ­
t un ku  , jak s zybk im pędem zwrócić sig na l e ­
wo ku  koszarom Radz iw i łowskim.  J akoż  w r z e ­
czy samej wpad l i śmy  w b ramę  tych k o s z a r ,  
zkąd pojedynczemi  s t rz a ł ami  raz i l i śmy  czają­
cego się z boków nieprzyjac ie la .  Po  chwili  
podchorążowie  nab i er a ją  męztwa,wy padają z b r a ­
my koszar  Radz iwi łowski ch  i z niewy powiedzia- 
są odwagą nacie ra ją  na Ross j an ,  k tó r zy  się na­
t ychmias t  rozsypal i .  Nie mała  ich l iczba w t em 
miejs cu  poległ a.  Odtąd  mie l i śmy  wolną  do 
miasta  d rogę.  P r zy  kośc ió łku  A lexand ra  spo ­
tka l i ś m y  j e n e r a ł a  Stani sł awa Potocki ego;  p r z y ­
t r zyma l i  go podchorążowie  schylając się do 
stóp jego i b łagaj ąc  żeby się p r z yc zy n i ł  do oj ­
czystej  spr awy.  Ł 4CZ!1C m(>j gł'os 7- p roźbą  m ł o ­
dzieży ,  r z ek ł em  do niego : J ene r a l e  ! Zak l i nam 
cię na mi łość  o jczyzny,  na więzy Ige l s t r oma  * 
w k tó rych  lak d ługo  j ę cz a ł e ś ,  żebyś  s t aną ł  
ńa na szem czele .  Nie sądź że sama szko ła  
powstała .  C a ł e  wojsko zmierza do swo.  
ich s tanowi sk  i j es t  za nami .  •“  —  Lecz gdy  
te wszys tki e  p r ze łożen ia  n i e  odn io s ły  zamie ­
r zonego s ku tk u ,  ka za ł em  go wypuścić.^ Zg iną ł  
on nas t ępn ie  z i nne j  r ęk i  p rzez n i eufność ,  upór,, 
i ma ł ą  wiarę wstatek i cnotę żołni erza  Polskiego.

Na* t em kończę  nini ejszy a r t y k u ł ,  n i e  chc^s
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k re ś l i ć  krwawych  scen,  jakich św iadk iem b y ­
ł e m  w pochodzie  od ko ś c ió łka  A le xand ra  do Ar­
s ena łu .  Opa t r zność  k ie rowała  naszemi k r o k a ­
mi.  Bóg nam sp r z y j a ł  w począ tku ,  Bóg ojców 
naszych ,  Bóg Polski  z. t ych  s zczup łych  zawią­
zków doprowadzi  ją do dawnej  s ł awy i wie l ­
kości .

W mieści e ATawery Bron ikowski  w ed łu g  u- 
mowy naszej p o r ozs y ł a ł  r ozmai t e  osoby w różne  
s t rony mias t a  ce l em przewodn iczen ia  ludowi.-,  
IV s t arem mieści e ,  s tosownie do rozpo rządzeń  
Bron ikowsk i ego  rozpoczęl i  dz ia ł an ie  Anastazy | 
D u n i n , Włodz imie rz  K o r m a ń s k i , Ludwik  Vj Il ­

k o w s k i  , Maurycy  M o c h n a c k i ,  M i cha ł  T Tip7fn4 
t k i ,  Józef  K o z ło w s k i  ( p a t r o n )  i t. d.

Szko ła  podchorążych największą  wdzięczność  
w tej  pamię tne j  nocy winna porucznikow i S z le -  

g lo w ik \ó r y  p u łk  swój opuśc i ł , aby  na czele s zko ły  
wśród największych  n iebezpi eczeńs tw walczyć,  
tudzi eż  m ęż ne mu  Jozefowi Dobrowo lski emu b y ­
ł e m u  ofii.eerowi ,  k tó ry  ch lubne  pon io s ł  b l i zny  
w tej pamię tne j  rozprawie.

O pu śc i ł e m  wiele nzwisk godnych  ws pomnie ­
nia!  Z ch lubą  wymieni  je his tor ja ,  a spó ł cze -  
snych rodaków wdzięczności  zaleci  skr zę tna p i e ­
czołowitość pub l i cznych  p is arzy.  —  P i s a ł e m  w 

Warszawie dnia 9 grud .  r .  1830.
P io t r  W y s o c k i  

podpo r ucz n ik  wojsk Pol sk ich .

poczynaj ąc  od dnia  dzis ie j szego lub od t e r m i ­
nu  od dziś dnia  po 15 g rudni a  przypada j ące­
go. Wszakże powolność ta ze s t rony Banku 
o tyle  t y lko  mieć może m i e j s ce ,  o i leby po ­
wyższe post anowienie  rządu tymczasowego wcze­
śniej  co fni ętem nie zostało.  Spodziewa się B ank ,  
że i inni  handluj ący ,  bacząc na spr awiedl iwe 
pobudki ,  tej samej  powolności  d łu żn i kom  swo­
im odmówić nie zechcą.  —  Radca s tanu p r e ­
zes ( pod p i s an o )  L.  H r .  J e l sk i .  —  S ek re t a i z  
j e n e r a l n y  (podp i sano)  Has smann .

«

K ucia  m u n i c i p a l n a  lntnstci s to łec zn eg o  
W a r s z a w y .  —  W sku t ek  r e s k ry p tu  kommissj i  
r ządowej  sp r aw  wewnę t r znych  i policji ,  p o d a ­
j e  niniejszym*do wiadomości  powszechnej ,  i k a ­
żdego kogo to intei  essować może,  że wszelk im 
kob ie tom i s ł u żą c ym  ro ssy jskim wolny j e s t  od ­
j a zd  i odda l en i e  się z k ra ju  tut ej szego,  a wszy- 
s cy ' l uęz ć /y zn i  j ako  i kobi e ty ,  k tór zyby w tym 
k ra ju pozos t ać  chc i e l i ,  używać mają zup e łne j  
opieki  p raw,  tak co do o iób  jako i maj ątków.  N i ­
niejsze pos t awien ie  do k tór ego  wszystkie  u r zę ­
dy podwładne ,  w czem do k tór ego  należy stó- 
sować się w in n i ,  przez wszys tki e  gazety pu -  
b l ikownnćin być może.  —  P re z y d e n t  W ę g r z e -  
cA/.— S e kr e t a r z  j e n e r a ln y ,  G.  J a h o łk o w s k i .

B a n k  P o ls k i .  —  Gdy  wypadk i  zesz ł ego t y ­
godnia p r ze rw a ły  b ieg  in te re sów hand lowych  
w s tol icy,  i gdy sk u tk i em  tego z mocy pos t a ­
nowienia  Rządu  t ymczasowego Króles twa P o l ­
ski ego a d .  5 b. m. Właśc i c i e le  wexlów z po ­
wodu ich n ie  wy powiedzenia  lub n iezaprotes to-  
wan i a ,  na prawic  nie  upada ją ,  aż do czasu co­
fnięcia tegoż postanowienia  pi zeto Bank Polski  
zawiadamia,  iż j eś l iby  kto nie mó g ł  zap łac ić  
wexlu ,  czyli  to już od d.  29 z. m.  up ły n i on e -  
go,  czyli  do d. 15 b. m.  up ływa jącego ,  Bank  
oczekiwać będzie  w y p ł a ty  j ego p rzez  dni  8

W  D R V  K A R M  C A L K Z t t i r S K I E S O .  K A N T O R  G f . O H N Y

J  0  T  R  O ro z p o c z n ie  się C IĄ G N IE N I  E P I Ą T E J  
K LA SSY  3Snrej L o te r j iP o lsk ie j .  —  L O SÓ W ‘K U ­
P N Y C H  do te jże  K lassy  jeszcze  w moim k a n t o rz e  d o ­
s ta ć  m ożna,  c a łk o w i ty c h  po zt. 130 ,  g r .  15, ćwierc io-  
w y c h  po-zl. 32, gr . 1!). -  W a r s z a w a  , d. 7 G ru d n ia  
1830 r. A. W e r th e im .  — N e r  385 na  K ra k o w s k ie m  
P rz e d ,  w d o m u  Kyxa.

Ć w ia r tk a  losu N ru  3812, w z ię ta  na poczcie  w J a ­
n o w i e ,  z a g in ę ła ,  o s t r z e g a  się p rze to ,  iż ty lk o  p r a w e ­
m u w łaśc ic ie low i w y g r a n a ,  j a k a b y  na t e n  los paść 
m ogra ,  w y d a n ą  b y ć  może. —- W. P a w ło w s k i .

D w a  losy  pod N ram i  : 1021 i 7623 s k r a d z io n e  z o ­
s t a ły  ; w y g ra n a ,  j a k a  p aść  może, ty lk o  praw em u g r a ­
czow i i k t ó r y  z a p i s a n y  w s i ą ż c e  k o l lek to rsk ie j  w y ­
p łaco n ą  zo s tan ie .  /
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